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także z dohr ,skutkierrr doustnie srtr,relpt,c,my-
cynę

Duże znacz,e,nie [Tra także ,p,od,awanie wita-
min .Według §chopo (cyt. za 6) przy schorze-
niu istnierje niedobór witaminy A, Wirus albo
zwiększa je1 zu:życie, lub też wy,stępuje jej
blo,kołvanie - prze]z co zmlniejsza slię oprornośc
błony śluzow,e,j przerciwko przenikaniu bak-
terii z przewodu pokarmowego. Ponadto w le-
czeniu o,bjaw,ołnym stos,uje się środki wstrzy-
mujące, pTzeczyszczaiące, przeciwbół,ow,e
i wzraacniające.

Ze względu r:,a wys,okie straty, jakie wywo-
łać może schorzenie w ogrodach zooiogicznych,
wrażrią rolę o,dgrywa uodpornielnie czynrre. Sto-
sruj,e się s,zczepi,orrki spo,rz ą,dzone z f orn--,oli zawa-
nych narząrdow wewrrętrzrrych (śledziona) pa-
dłych k,otów z d,od,atkiem lvodor,o,t]enku glinu.

W warszawskim ZaO użyto szczepionkę
produkcji firmy ,,Grdub". Zdaniem Pruskźego
szczeplonka t,a winna rozwiązaŁ prrobiem tego
schorzenia, istniejąc,e,go od -wie]u ,Iat w tym
GgloCzie.

-fv',e Wrocławiu do mo,mentru wykrycia za-
kaźnego zapalenia żołądka i jelit u puil,
szczepronki nie stosowano - 

kładąc głó,wnie
n e,rcisk na nie,dopuszczenie rra ter,err Ognodtt
koióvr z ter,enu rniasta, otaz ,odszczurzanie, Po
rCZpoZnaniu schorz,e'nia pozo,st,ałe przy Ży,ciu
pumy i ńnne zwlerzęta ,uodporniono
szczepionką produkcji f eub'. W ok-
resie,obserwacyjnym trwają,cym półtora nok,Lł

nie stwierdzitiśmy we wrocławlskim ZOO po-
nownych Zachroro\Mań.
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BoxHnr< 3., Toóopcxrł - hHaEKUHOHHOE BOCnA-
I1EHV,E XEIyAKA h Klł[]JEK y nyM.

Aeropovllł onHcoH cnyvoń HHQeKqHoHHofo BocncIeHHrl
xenyAKo H KHuJeK y nyru rłoórroAoervlalń Bo Bpo4noBcKoM
3OO. XopoLunfi leqeógolń eQQeKT nory9ilrcfl nocne ABy-
rporHoi (e rereHlłe 2-x aaeń) BHyTpbMb|!Je9Hoń nnrexqłx
oxpoMH4hHo e nose 100 [4r Ho Ko)KAoe óoluuoe xhBoTHoe,

Wachnik Z., Taborsl<i A. - Itrfectious gastroenteritis
in the purra.

This is la,desc,r,ip,tion of infectior.ls gastroeniteriti,s
di;aglnose,d ńn the puma ro,f the ]Ąirocław ZOO for the
first time. Go,od th,exąpeutic results were o,btain,ed
after lintram,uscula,r a.dnrirristrratio,n o,f acŁiro,mycln,in
100 mg dcses p,er animal fo,r 2 days.

Wachnik Z., Taborski A. Gastrite et ent6rite
infectueuses chez les pumas (couguars).

Lels auóe,rłns onit dócrit la g,astrite et entórlite infec-
tueuses chez les Lptilnas, cronstató prolur la prremiićrę fo,is
au ZOO cile 'Wrro,cław. De bons rósu,itarts ,thó,r,apeutiques
ont ótó oibtenr.łs par l'app).ioatiron intrarnusculatir,e
cilachromy,cline ern doses de 100 mg poulr un anrmal
p€Lndant 2 jours.

Wachnik Z., Ta,borski A. - Seuchenhafte Magendarm-
entziindung bei Pumen.

von den verfassern wurde eine zum ersten Mal
festgestellte seuchenhafte Magendarmentztindurrg bei
Purn,errr im ZOO Wro,cław beschrieb,en. Gul"e therapeu-
tischel ErfpĘe wurrdeil erzi,e]t na,ch intrarnruskuildner
Verabreichung von 100 g -Ąchrornycin pno Ti,er zwei
Tage hindLu,rch.

ZBIGNIE,W KoZ.ĄR

W,,Wiadomościach Parazytologicznych". Nie
jelsi b taiełnnńcą, ż,e włośnioa u łudzi wy-
Śtępuj olsce coraz częściej, a jeśli wierzyć
statystykom urzęd,owym, zajmujemy pod tym
względem pierwsze miejsce na świecie, Każde-
go bowiem ircku notuie się po kiikah,alści,e i wię-
cej epidemii, w których łączna liczba prz;zpad-
ków przekracza 1000 osób. Jest to co najmniej
10-krotnie więcej aniżeli w okrcsie międz o-
jennym, Iecz nie świadczy jeszcze o jakirruś
gwałtownym wzroście zachofowań po wojnie,

lGlENA SRODKOW SPOZYWCZYCH

,,Wolne od włośni"
z Katedry Parazytolo6ii i cholób rnwazyjnych, Wydziału Wet. wsli, we wrocławiu.

Kierownik: prof. dr zBIGNIEr"v Kozl'P"

Zapewne większość lekarzy weteryna,ryjnych
nie tylko placujących w zakładach mięsnych,
ale i w terenie, styka się ,na codzień z proble-
mem ochTony zdrowia ludzkiego przed paso-
żytarni, bakteriami itp. W badaniu mięsa świń-
skiego na czoło wysuwa się trychinoskopia,
której chcę tu poświęcić nieco uwagi.

Problem wlośnicy jest obecnie w Polsce żywo
dyskutowany. Ukazują się na ten temat iiczne
prace i artykuły, może w pismach nie zawsze
znanych Sze,rszemu ogółowi lekarzy, jak np.
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tylko o lepsz}rm rozeznaniu sprawy, o częstszym
niż dawniej stawianiu rvłaściwych rozpoznań
kiiniczrr;,.ch. PcC,cibi:e 2,|avrisk,o,c,bservrui,e się
w wielu innych krajach. W ubiegłym roku od-
był się w Warszawie I },,Tiędzynarodou,y Kon-
gres poświ,ęcony ,wyłącznie włośnicy, rł, któ-
rym uczestniczyło 150 specjalistów z 19 państw
Europy, Ameryki i Azji. Povlołano wtedy
Między,narcdglazą Kc,misię do rvalłii z vił;śnicą,
której sekretariat- mieści się obecnie .we Wro-
cławiu.. Również na terenie Polski od 6 lat
dyskutuje się obszerny plan walki z ,ń/łośnicą,

walki kompleksowej, uu.zględniaiącej różno:rod-
ne nie znane dotąd elementy. Warto, by się
z tyrni sprawami bliżej zapoznali lekarze tere-
ncwi i po przestudiowaniu odnośnej literatury
(4, 5, 6, 7,) podięli ;:órvnież dyskusję na łamach
prasy weterynaryjnej iub innej (np. ,,Wiado-
mości Parazytologiczne"). Ich spostrzeżenia
i głosy mogą okazać się bardzo cenne i na pełv-
no zcstaną rł,zięte pod uwagę.

W niniejszym artykule (dvsku.syjnym) chciał-
bym przede wszystkim zatrz,ymać się na spra-
wie barcizo istotne,i i drazlirvej, która jak sądzę,
dostatecznie dojrzała, aby ją szczerze omówić.
Mylą się ci, którzy sąd-zą, że rł,łośnica wystę-
puje u nas tylko po spozyciu mięsa zarażonego,
a nie poddanego trychinoskopii, czyli pocho-
dząc,e,ro z tziąr. r;hoiu notaLienrne,go i ż,e prcbi:m
w-łośnicy zostanie z]ikwid.orłrany po opanorvaniu
pokątnego handlu mięsem. Gancalz (1) podda-
jac bliższej araiizie 85 epidemii rxzłośtlicv, ia,kie
wlldarzyły się w Polsce w latach 1954-1959,
wspomina, że przvnajmniej w 15 epidemiach
źródłem inwazji było mięso z uboju kontrolo-
\^,anego. Nic dziwnega, że w takich wypa.dkach
czyni się odpowiedzialr.ą za zachorowania, a na-
,uvet zgony, służbę rłzeterynaryjną, jej pracowni-
kólv za,:ś sta.wia się w stan oskarżenia,

Mam śrvieżo. w pa.mięci 2 ostatnie procesy,
w których występorvałem w niezbyt przyjemnej
roli rzeczoznav/cy sądowego. Jeden z nich to-
czył się w dniach 3-6.I.1961 r. przed Sądem
Wojewódzkim w Poznaniu. Lek. wet. M. M.
i oglądacz mięsa T. S. zosta]i oskarżeni o spo-
wodow-anie olbrzymiej epidemii w Mosinie koło-
Poznania (II22 zachorowania t 2 zo^ony) oraz
ska,zani na 1,5 i 2 lata więzienia. O domniema-
nym źródle epidemii i jej przebiegu oiszę r,v in-
nym mieiscu, dokąd odsyłam zainteresorva-
nych (8). Tu spróbuje pokrótce rozważyć prob-
lem winy oskarzonych.

Nie ulega łvątplirvości, że organy urzędowego
badania miesa w Mcsinie ni,e stwierdzając o,C

lat zarażonej świni, zlekceważyły sobie prob-
1em rł,łośnicy. Zaraz po pobraniu próbek przy-
kładali pieczęcie, a zabierając wycinki do ba-
dania w domu umaw-iali się, że dadzą znać,
,,gdyby coś b;zło". W międzyczasie pracov,znicy
masarni przystępolvali już do swoich normal-
nych cz5lnnŃci. Dość niebezpiec.zny proceder,
mtlsimy przyznać, a txzeba było rviele szczę-

ścia, że przez tyle lat uchodził bezkarnie. Ka-
tasirofa rrastąp,iłl w d.,niu 24.V.lS60 r. Tl,ychi-
n,o,sł<,cpistka stwierdziła vv domu. -,vi:ćnic, v,r jed-
nej z próbek, Ięcz widocznie pcmieszala je,
skoro nastę,pnego dnia ,rano poszukir,vała zara-
żonej świrri najpierw w jednej przetrn órni,
poiem w drugiej, gdzie w końcu udało się jej
cdszukać cbte zara.żane 1połówlki śr,lrini , jak t,eż
odciętą wcześniej karkówkę, która iuż znajdo-
wała się w sklepie, lecz na szczęście nie była
jeszcze sprzedana. Zawiadorltiany o wyoadku
zaraz w godzinach rannych lek. wet. M. M.,
zlekce,vłażył sprawę, wyjechał na kilka godzin
do Poznania, polecając t5zlko wykrycie zarażo-
nej sztr:ki i pozcstawienia d,c j,:,qo dyslr,czyc,ii,
Na rozprawie sądorvej tłumaczył się, że zgod-
nie z przep,isa,mi lrvł ,cln zob|o,ń/]ą721y cr: i-nti,i,-
wencji i decydovrania tylko w konkretnych
przyparJkach zakwestionowanyclr przez oglą-
Cacza. Obok pisanych przepisów są jednak ja-
kieś moralne obowiązki nakazujące w danyrn
rvynadku natychmiastową interwencję i pomoc
w ł.lardzo trudnej sytuacji oglądacza, któlry wy-
krrrł włośnie, a nie wie, z którei sztu.ki pcc]ro-
dzą, podczas gdv mic.so idzie już do skll,pów.
]rlic dziwnego, że przy zd"enerrvowaniu i poćpie-
chrr ogląda,cza oTaz pobieżnym tylko nonownym
zbadaniu 27 świh, cz,ęściowo juz poćwiartowa-
nych w pierwszei masarni i 4 dalszych świń
w druqiei masarni, łatwo można b_vło przeoczvć
.rłośnie. I tak się prawdopodobnie stało, bo
istnieją liczne przesłanki, że przyczyną rnaso-
u,vch zachorowań była nie świnia u której uda-
ło się wvkryć włośnie i której mieso skonfisko-
wano, lecz dwie d_alsze świnie oddane w tym
samym d"niu Co pł,zerćbki na .,ł.e;Cliny do cby-
d-rr,,u przet rzórni.

Proces o epidemię mosińską odbił się szero-
kim echem w Poznaniu i w okolicy, słyszało
się głu-sy ostro potępiaiące jakość pracy służby
wete,rvnaryjnej, a prasa miejscowa codziennie
publikowała artyku.ły pod wiele znaclącymi
tytułami jak np. ,,Włośnica atakuje", ,,Proku-
rator żąda przykładnych kar", ,,Tragedie
i wątpliwości", ,,Ogólna niemozność", ,,Pie-
czatki jn bla,nco", ,,Przepisy i zieszloraczn,J
śnieĘ".

Wina oskarżonych z racji pieczętowania mię-
sa przed d_okonanym badaniem i lekceważenia
zarządzeń nie ulega najmnieiszej vrątpiirvości.
Za,równo ]ek. wet. iak i oglądacz stosowali ten
system od .łielu lat. O rviekszei odporviedzial-
ności moralnej lekarza, jako osoby wykształco-
nei, śrviadcmej niebezpieczeństr,v a, jt1.7 wsiromi-
nałem. Ale czy w konkretnym wypadku nie
byłoby epidemii, gdvblr nawet postępowano
zgoCnie z przepisami? Nie sposób na to odpo-
rvicCzi,eó. W mome,nclje r.lrvbt_:ct,tl e,nide-,łr,ii n,l'o

było już z.arażonego mięsa czyli żródła inwazji
i nie można było strvierdzić, jak silnie było ono
zara.żone włośniami. Czy oglądacz pol,vinien
był spotkać włośnie w 14 przepisanych skraw-
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kach, a więc zawinił, czy też inwazja była słab-
sza i jest on pod tym względem niewinny?

dalej
żew

której
połow

piero po kilku dniach ją rozpoznano, O ile
trudniejsze byłoby wtedy dochodzenie, gdyby
nie było punktu zaczepienia o dzień 24.Y. i kto,uvie, czy znaleźliby si,ę wówczas oskarżeni
i winni. Znarny plrzecież wiele wypadków
,epirdemii, których ślardv, wyraźne ;crowa,Czą ld:o

mięsa urzędcwo b,adane,qo, a jedlnak w braku
,dcłvcdó,w vmarza się śledztwo. Są to spiawv
zbyt trudne i skcrmp,lirkowane, a decvzja ni,e na.
leży d,o t,zeezy łat,,ł,ych.

Rozpatlrzrny teraz drugi wypadek, 25.X.1960 r.
we wsi Radnica Osiedle, pow. Krosno Odrzań-
skie, odbywał się zgodnie z przepisami zgło-
szony uprzednio ubój domowy 5 świń pocho-
dzących od różnych gospodarzy. UmówionY
przedtem ]ek. wet. Z. K. przvbył na miejsce,
zbadał tusze świń i ich narządy, pobrał próbki
na włcśnie i od razu opieczętował mięso. T,rychi-
ncsko,pii wszrrstkich szt;uk dokcnał cln w c,stat-
niej zag,roclzie, nie stwierdzając w żadnej świni
rvłośni. Wydawałoby się wszvstko w porządku,
poza małym przekroczeniem przepisów, opie-
czetowaniem mięsa na krótko przed dokonaniem
tpdania. A jednak,.. W połowie listopada wy-
burchła w tej miejscowości epidemia, na szezę-
ście o znacznie mnieiszym niż w, Mosinie
zasi,ępu (około 30 prz-lpadków), co jest typowe
d-la uboiów domowych. Zawiadomieni o tym
zainteresowany lek. wet. i pow. lek. rvet. udają
się na miejsce i w zachowanym jeszcze kawałku
szynki u.przed_nio badanei świni znajdują 1 włoś-
nia rv 14 skrawkacn. Żr6dło zachorowania nie
uleoa wątpliwości. Zapada wyrok - 8 miesięcy
więzienia z zawieszeniem.

Podobne i tym ,razem może największym
przekroczeniem w Tozumowaniu prawnym jest
fakt przyłożenia pieczęci przed dokona_nvm,
badaniem. Jest to chyba dość głęboko zako-
rzeniony zwyczaj, przynajmniei w niektórych
okolicach, skoro w tej samej mieiscowości
w kiika tvgodni późniei, a więc już po pozba-
vzieniu lekarza wet. wolności, zdarza się druei
podobny wypadek. Tym rrazem oglądacz miesa
pobiera rłrvcinek z uboju domowego, pieczętuie
mieso, a trvchinoskopii dokonuie w domu do-
niero po 2 dniach. Jakież było iego pirzerażenie.
pdrz dostrzeeł pod mikroskopem włośnie, Miał
,i.t,Jnak ni6.^ vrięr.,ai Szcze{r.,ilą 7.,if jpn,i \Morarxr-
d-zie mieso bvło iuż w międzyczasie konsumo-
wane. ale nikt nie zachorował, prawdopodobnie
dzieki 11it1,411^37conoly,ll t)żvwpniu,6l1ką}rnllr,
(Ma on rłrnływ tvlko w momencie soożvwania
miesa, późniei iest ba"dzo szkodlirłv). Wośnicv
6fufąrxzqlł,ęj ezy bezobiawou/ej u ludzi nio da
sie ująć w iakieś reguły, bo jej orzebieg za|eży
od wielu czynników i indvwidualnei wrazli-
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wości. Mimo wszystko oglądacz został pociae-
nięty do odpowiedzialnŃci karnej (6 miesięcy
więzienia).

Przytoczone tu dość szczegółowo opisy są
nie tylko inte,resujące dla wielu Kolegów, ale
je,d,nc,czeŚnie cstrzezerłiem przvp,o,m.!nający.m
o groźbie włośnicy i jej smutnych następstwach.
W obydwu wymienionych miejscowościach nie
stvrierdzarno zaTażar.,ei świnri cd wielu l,at, ,co
doprowadziło do uśpienia czujności i lekcewa-
żenia przepisów. Prócz odpowiedzialności karnej'ciąży jg6nak na naszyrn zawold]zi,e o,lbrzymia
odporviedzialność ltloralna, bo od naszej placy
zależy zdrowie i życie wielu ludzi. Znane mi
są przykłady głębokiej rozterki na tym tle,
choó w braku dourodów nie pociągano do od-
powiedz,ialności k,arn.^j " Grożba ,,włcśnicy" wi6i
nad każdym lekarzem wet., który z ,rac)i swych
obcwiązków jest za nią odpowiedzialny.

Spójrzmy teraz na to samo zagadnienie od
innej strony. Zarządzenia i przepisy reguluią
wykonywanie trychinoskopii, ale tylko do
pewnego stopnia. Wyszła nawet ustawa nakła-
dająca obowiązek trychinoskopii wszystkich
ubi_janych św-iń, również na własny użytek. Czy
jednak w praktyce jest ta ustawa w pełni prze-
strzegana? Chyba władza wykonawcza wie
o tym, że rv niektórych okolicach nawet wy-
soki odsetek św-iń z uboju gospodarskiego kon-
sumuje się bez badania. Może lepiej nie wyda-
wa,ć ustawy, jeżeli się jei nie zawsze przestrze-
ga? Czy nasza służba weterynaryjna jest już
w stanie podołać wszędzie swemu zadaniu,
gdyby rzeczyrviście wszyscy rolnicy meldowali
o swych uboiach? Przecież lekarze wet. mają
jeszcze wiele innvch obowiązków, których też
nie mogą zaniedbać. Nasze ustawy z 1929 r.
miały na m5lśli racze1 badanie mięsa w tzeźni.
Czy odnoszą się one w trrm sam)ryn stopniu do
badania w terenie, gdzie jak wiemy, czasem
dokonuje się trychino,skopii nawet zaoczrtie,
tzn. z przesłanej p,rzez okazję próbki mięsa?
A przecież ustawa przewiduje również badanie
przed uboiem. Jak nalęży tę sprawę t,raktować
w terenie, pdzie warunki są bez porównania
trudnieisze niż w rzeźn7? Przepisv nie precy-
zuią miejsca, w którvm winno się dokonywaó
trychinoskopii przy ubojach domowych, lub
newet w małych masarniach. Wiemv dobrze,
iak nię,raz tru,d,r,o 'zna|eźŁ 9nn'l.rini,eiszy ,,kat''
i odnowiednie oświetlenie. W obydwu masaT-
niach w Mosinie nie strł,orzono właściwych wa-
runków dla pracy trvchinoskopistki. Musia-
łaby ona badać pod mikroskopem albo w hali
u,bojowej, gdzie iest dużo pary i chvba niezbyt
od,pcwiednie miejsce, albo w nailepszym wy-
padku w gabinecie kierownika, gdzie też panuie
stałv ruch. Wybrała -łłasne mieszkanie, ale
czv jest to zgodne z przepisami? Powstaje wiele
wątpliwości przy bliższ,ej analizie niemal każ-
dego wypadku i chyba czas je wyjaśnić, Wa-
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runki pracy terenowej lekarza wet. są bardzo
trudne, o czym na ogół się zapomina.

Może najistotniejszą jednak sprawą jest war-
tość samej trychinoskopii. Utarło się u nas
powszechne przekonanie, zarówno wśród ogółu
społeczeństwa jak i nawet lekarzy wet., że
trychinoskopia w pełni zabezpiecza przed za-
chorowaniem na włośnicę. Było to zresztą
hasłem przemawiającym za upowszechnieniem
i umasowieniem trychinoskopii. Nic dziwnego,
ż,e w takim naświetleniu władze adrninjstracyi-
,.ne są głębcko przekon,aln,e o wini,e i is,tnieniu
winnych w ka,zdym przypadkrr zacho,nołvań.

Tymczasem odkąd rvprowadzono trychino-
skopię (druga połowa XIX w.) utrz;rmuje się
spór zwolenników i przecirł,ników tej metody.
W piśmiennictwie zagranlcznyrn znajdziemy
Iiczne dowody o niedoskonałości trychinoskopii
i wvnikłych stąd nieporozunrieniach. Przypomnę
tylko, że trzy duże epidemie włośnicy, jakie
wydarz5zły się po ostatniej wojnie w NRF, po-
chcdziły właśnie z mięsa uprzednio badanego,
i to raz nawet dwukrotnie. Niemcy są ojczyzną
trychinoskopii i metodę tę stosuie się tam bez-
\Mzględnie dokładnie. Po co jednak sięgać do
obcych przykładów, skoro i nasze piśmiennic-
two ich dostarcza.

W przeprowadzonych w Lublinie przez
Prosta ba,da,niach (1]) ckazało sie, z,e n,a t000
świń uznanych metodą trychinoskoy>li za wolne
od włośni, Taz w rzeźni i p,o raz dr,uąi w łrr.a-
corłzni naukowe,i, aż u 3 sztuk udało się wykryć
pasożyta przy zastosowaniu dokładniejszej me-
tody wytrawiania. Od lat propaguję wprrowadze-
nie tej metody stosunkowo łatwej i dostępnej
wszędzie, g,dzie znaiduje się termostat. Wpraw-
dzie trudno byłobv nią w pełni zastąpić trychi-
noskopie, ale jest ona godną polecenia pTzy-
naimniei dla rozstrzygania wątpliwvch wvpad-
ków, których nie brak w naszej praktyce.

Przypomnę też interesujące dla zawodu do-
niesienie Więckotuskieoo (I3). Zapewne i wów-
czas w Tucholi oglądacz zostałby pociąoniety
do odpowiedzialności karnej, bo wvstąpiła
włośnica u ki]ku osób mimo unrzednie,i trvchi-
noskopii, gdyby nie zachow-ały się resztki po-
deirzanego miesa. Okazało się, że bvło ono tak
słabo zarażane, iż włośnie sootkano dopiero
w 84 skrarvku, a przecież oglądacz ma obowią-
zek ba,dania tytko 14 skrarvków. Mimo tak sła-
hej ilnwazii rł,vstalpiły za,chorcwanja i tc nawe,t
dość cieżkie.

W USA problem włośnicy jest jeszcze po-
ważnieiszy niż u nas, bo odsetki zarrażonych
i-świń często przekr:aczaią l0lo. Nie stosowano
tam jednak nisdy trychinoskopii, z rvyjątkiem
mięsa przeznaczonego na eksport clo Europy
w latach, 1898-190. Stosuje się natomiast
inne metcdv profilaktvczne, którvch nie mo-
żemy rtznać za bezwartościowe, skoro zacho-
rowań na włośnicę jest w USA bezwzględnie

mniej niż w Polsce, gdzie trychinoskopia obo-
wiązuje teo,retycznie we wszystkich grzypad-
kach uboju świń. Głównymi argumentami,

wadza-
trychi-
y przy
innych

sposobów profilaktycznych, 3. stwarzanie w spo-
łóczeństwie fałszywego poczucia bezpieczeń-
stwa.

Nie chciałbym być posądzony o propagowanie
poglądów amerykańskich i zaliczonym do prze-
Óiwników metody trychinoskopowej. Przeciw-

sobie sytuacji w Polsce,
eraz u nas trychinoskopię.
tą metodą co ,roku blisko
i mięso ich konfiskujemy'.

je ojnie argumenty ,,ame-
i my częściorvo również

św Wprawdzie pierwszy
za nieba
nie ć się z
chc ie i ży

argumentom musimy przy-
ową racj,ę. O innvch rneto-
ych, które uzupełniaią lub

zastępują trychinoskopię, naDiszę chvba w na-
steonyń artykule. Teraz zatrzymarr' się nad
fałszywvm poczuciem bezpieczeństwa, któremu
nie możemy odmówić racji równiez w naszym
kraiu. Nie chodzi tym razem o obronę za_worlu,
ale o zdrowie obywateli, którzy nieśr,łzjaclo::,.ie,
z pełnvm zaufaniem spożywają mięso luh pół-
su.rowd przetwory mi,esne, o ile zaopatrzone są
one w pieczątkę ,,wolrre od włośni". Przecież
nikt nas dotąd nie informował, że mimo bada]
nia należy mięso dokładnie qotować lub sma-
żvć, bo trychinoskopia - 

niestety - nie jest
metodą zupełnie pewną. Sam znaiąc dość
dob,rze zagadnienie włośnicy nie odważvłbym
sie nostawić na mięsie pieczęci ,,wolne od
włośni", ooieraiąc sie tvlko na uiemnym wy-
niku trychinoskopii. Użvtv tu zwrot daie prze-
ciez gwarancię, a skoro ona niekiedy zawodzi,
słrtszne są ,żale i nretensie chorych, czyli osób
poszkodowanvch. czv nie nalezałobv w tei sy-
tuacji jasno postawić sprawę i np. wvmienić
trelść r.lrzo,d.c\^/e,j pi€lczeci .ą,.Fa,C,:n,9 ną trrł^{-

nie"? Niczego ona wtedy nie gwarantu,ie,
a przyp,c,m:,ina jed,n,ocze,Ś:n{e o koni,:,cmc,ici
stosowania również indywidualnej profilaktyki.

Pcdważenie znaczenia metody trychinosko-
powej nie ma na celu tylko obrony naszych
interesów i dostarczenia argurnentów tym
wszystkim, którzy muszą się tłumaczyć przed
cdpowiedzialnością. Celowo podkreśliłem na
wstępie liczne uchybienia w naszej pracy, ale
stwierdziłem jednocześnie, że ustalenie .łiny
j-.st nieraz bardzo trudne i problematyczne.
Czy oglądacz w Mosinie lub lekarz w Radnicy
mogą mieć spokojne sumienie? Czy u:zeczy-
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wiście zbadali oni dokładnie po 14 skrawków
z każdej świni, zgodnie z przepisami?

Frcblem włośnicy jest zb;zt obszerny i skom-
plikowan;,, aby go w jednym artykrłle omówić.
Zaznaczył się tu wyrażny postęp nauki w ostat-
nich latach i nasze wiad_omości nabrzte na stu-
diach ]ub cytowane jeszcze w pociręcznikach
są bardzo przestarzałe i. nieaktualne. Spróbu-
jemy je z biegiem czasu omawiać. AIe już dziś
rvvdaje się bardzo a,ktualną zmiana usta$,o-
da,łlstwa. Przepisy z 1929 r. rvymagają licznych
korekt i jasnego sprecyzowania.

Prob]em r,vłośnic5z nie ogranicza się tylko do
trvchincskopii. Jest ona jedtrvm z ogniw \^r ol-
brzymiej akcji, jaką chcielilryśmy rozwinąć
1r,r rpą]ge z pasoży'lęm, Kcnieczn,a iest ró-w,rri,eż
profilakt;zka rv stosunku do świń. Tak się zło-
żyłtl, że właścicielem zarażonych włośniami
śiviń rv Mosinie był nie kto inny, lecz właśnie
lekarz wet. Był on też właścicielem fermy
lisów, któ,_re karmił odpadkami mięsnymi
i konfiskata.rni. Czy po to konfiskuje się mięso
za,raż,one np, pasożytami, aby invizazję dalej
rozsier,r,ać? Można snuć rózne hipotezy co do
źrodła zarażenia świń lv konkretnym w;zpadku,
a!e naibardziei pra.łC"cpodobna iest mięso
z lisó-w. Chvba nie kto innv jak lekarze wet.
winni ślvieció przykładem \ĄI sanitarnych wa-
runkach hc.dowli i w stosowaniu współczesnej
profilaktyki,

A vzeźm.1, spTa,ll,zę rvenl,z,nętrznych narzadó-ł
zarażanych świń. Przepisy nie precyzują teqo
iasno a przccież tą droeą szeTzy się często wło-
śnica vrślód innvch świń i zwierząt domorvych
(psv, kot5l itd.). Wprawdzie uczono nas, że wło-
śnie rco,sa sje ,otorbiai: t-_v]ko rv mieśniach no-
przecznie prążkorn anych, a więc teoretycznie
nie r:.a ich rv nerzadacl7 wewnętrznvch, to ied-
nak Merkuszeu (!0) snotvkał takie pasożvtv
tl wj]kór,v, lisórłl. królikóvz itd. pravrie na całej
cl.ługości przeł.,;ku, rv cdbytnicy i sąsiednim
odcinku ielita grubeqo, Worawdzie przv wło-
śnicy uznaie się całą sztukę za niezdatną lu_b

trzaLttlnkovzo zdat,na do spożycia, to iednak nie
łafrl,,o od"naleźć ,ielita w momencie, gdy trvchi-
noskopia r,llykaż,e inrlzaz,i e ttl szy. Wvkorzvstu j e
sie ie nieraz do produkcji kiełbas, a mieśniowych
czł_ści przełvku używa się nawet dc farszu

kiełbasianego. Musimy też pamiętać, że wolne
larwy pasożyta stv,zierdza się niekiedy w płu-
caclr, rvątrobie, rdzeniu kręgowym, mózgu itd.
zarażonych śv,liń (12). HźIl (2,3) próbował za-
rażać szczury tymi larrvami i powiodło mu się
to, jeśli chodziło o pasozyty ze ściany zołądka,
z wątroby, mózgu, płtlc, trzustki i rdzenia krę-
gowego, Nie stwierdzał on zależności między
dawką zakaźną a ilością larw w narządach, ani
t,eż między obe,cnością iarw w i,edrrym narzą-
dzie r,r,, p,orórł,naniu z inny,rni. Nie ulega wąt-
plil.łrości, że c,ałą za,rażoną świnię na,leży trakto-
vl,ać jalko lniebezpieczną dla zdrowia i d,alszeigo
szerzenia się włośnicy. Winno to bvć w-yraźnrile
zaznaczoyve lv plz,eil:isaclr i trzeba pomyślec nad
stlosolb€,rn ich i,ealizscji.

Poruszyłem tv]ko kilka przykładów, które
świadczą o konieczności większego niż dotąd
zainteresowania się p"roblemem włośnicy i to
zarórłzno ze strony naczelnych władz admini-
stracyjnych jak i ogółu lekarzy wet. olraz ca-
łego społeczeństwa.
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Artr.,kuł prcf . Kozara noruszył dość czułe
strony naszego za.łodu, związane z jego odpo-
wied,zialnością, Jest dość znamienne, że \Mszel-
kie konflikty lekarzy v",eterynaryjnych z pTa-
wem z racji wykonywanego zarvodu dotyczą
z reguły kontroli san.-wet. środków spożyw-
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czy,ch zwierzęcego pochodzenia1 przy czyrrl za-
gadnienie włośnicy i jej wykrywatria zajmuje
czoławe miejsce. Snrutne doświadczenia ostat-
nich lat i przypadki epidemii włośnicy u
ludzi po spcżyciu mięsa i jego produktów
oraz przyrczynowe ich wiązanie z niewłaściwie

O wartości badan frychinoskopowych
W dyskusji nad artykułem prof . dr Z. Kozara


